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Rada Stanu.
Chociaż wy bory do Rady Stanu 

zostaną dokonane już za dni kilka, 
chociaż je dnem z głównych zadań 
Instytucyi tej będzie opracowanie 
ustawy dla Sejmu polskiego, nie 
widać żadnej gorączki przedwybor­
czej, żadnego głębszego zaintereso­
wania ze strony społeczeństwa.

Saadź ci, co zdecydowali się pójść 
do Rady Stanu, jak i ci, co są jej 
przeciwni, uświadamiają sobie 
dokładnie, źe jak  długo istnieje o- 
kupaeya, jak  długo władza znajdu­
je się w obcych rękach,—ani Rada 
Stanu, ani żadna inna instytncya, 
choćby nawet i na najszerszej de­
mokratycznej podstawie była w y ­
braną, nic nie zrobi i nie posunie 
naprzód budowy państwa, która, 
raz ugrzązłszy w aktach i manife­
stach, nie może postąpić ani kroku 
naprzód.

I niewątpliwie jest to rozumowa­
nia zupełnie słuszne.

Skoro jednak tak  czy inaczej 
Rada Stanu istnieć będzie, skoro 
wedłng ustawy wyborczej w ystar­
czy, aby w każdym sejmiku znala­
zło się paru ludzi, którzy zechcą 
na zjazd wyborczy przyjechać i za 
postawionymi kandydatami głoso­
wać —upadają dyskusye zasadnicze, 
a pozostaje wzgląd tylko prak ty­
czny, streszczający się w tern, czy 
można mianowicie dopuścić ze spo­
kojem o sprawę polską, aby Rade 
Stanu obsadziły ssme partye*centro­
we lub ich zwolennicy.

T utaj trzeba zaznaczyć, że inną 
kwestyą jest udział w rządzie, a 
inna udział w Radzie Stanu, gdyż 
rząd z konieczności rzeczy musi 
iść na pewne ustępstw a i kompro­
misy względem państw okupacyj 
nycb, a Rada Stanu może i powin­
na słuchać wyłącznie woli narodu.

Wola zaś narodu w rozumieniu 
naszym przejawia się dzisiaj w dą 
żeniu d:> Niepodległej i Zjednoczo­
nej Polski z własnym dostępem do 
morza oraz zupełnie niekrępowanem 
i jedynie przez ciała z wyboru pow­
stałe dalszem budowaniu Państwa 
polski go.

Czy Rada Stanu uszanuje tę wo­
lę narodu, zależy to przedewssyst- 
kiem od rezultatu wyborów.

Do urny wyborczej s taną dwa 
obozy: z jednej strony cantrum, k tó ­
re od początku wojny służy progra­
mowi i ugo­
dzenia s ę  z państwami centralne- 
mi; z drugiej strony K ło Między­
partyjne, które idzie d i  Rady Sta­

nu po to przedewfzystkiem, aby nie 
dopuścić do realizacji programu 
centrowego, a które skądinąd uw a­
ża sprawę polską za międzynarodo­
wą, wierzy w zwycięstwo zasad m o­
ralnych i przeciwne jest jakimkol- 
wiekbądź próbom likwidowania spra­
wy polskiej przed końcem wojny oraz 
wyrzekania się naszych praw do 
stworzenia państwa niezależnego ze 
wszystkich ziem polskich.
Nie trzeba się jednak łudzić,źe łatwą 
rzeczą będzie utrzymanie w Radzie 
Stanu jasnej linii polityki narodo­
wej. Jak  obecnie na Koło parlamen­
tarne w Wiedniu i Berlinie, tak  i 
na członków Rady Stanu rzu-ą się 
zaraz, niewątpliwie, bandy polityków 
centrowych, które będą usiłowały 
uśpić ich energię, osłabić wolę, 
przestraszyć niebezpieczeństwem 
rozstrzygania sprawy polskiej w 
chwili bardziej jeszcze dla nas nie- 
sprzyjącej, niż obecna, wreszcie 
skusić karyerą osobistą. Falandze 
tej, która nie jedną już grupę poli­
tyczną sprowadziła z drogi właści­
wej i nie jedną decyzję narodową 
zabiła lub haniebnie wypaczyła, 
ostoją się tylko ludzie twardzi i w 
poglądach swych politycznych nie- 
zł mni.

To muszą mieć w pamięci wybo­
rcy, kiedy będą oddawać swe głosy 
na posłów do Rady Sianu. Naród 
chce bowiem, aby jasna linia po­
lityki n a r o d o w e j  nie została 
zaciemnioną, aby Rada Stanu nie 
była jednym więcej organem bez­
silności i kompromisr, leca zaczą­
tkiem niezależnego i na woli naro­
du tylko opartego budowania pań­
stwa polskiego.

TELEGRAMY.
Mewa hr. Czernina.

,(Dalszy ciąg).
WIEDEŃ. 2.4. (BK.) W dalszym 

ciągu swego przemówienia hr. Czer­
nin wyraził się, że w przyszłych 
umowach międzynarodowych widzi 
najlepszą rękojmię unikania wojen.

W s p r a w i a  pelcejai z  Ru­
m u n i ą  oświadczył:

Rozumie się samo przez się, żo 
przy zawieraniu pokoju z Rumunią 
starać się będzi my o uwzględnie­
nie naszych interesów w kwesty! 
dostarczenia zboża, środków żywno­
ści i nafty. Postaramy się również 
o to ażeby kościół katolicki i na- 
sen szkoły objęte były ochroną pań­
stwową, której potrzebują i rozwią 
żerny także kwestyę żydowską. Ży- 
dz otrzymają w Rumunii piawa o* 
bywatelskie na równi -zinnemioby­
watelami państwa. Irredontystycznej 
propagandzie, która w Węgrzech 
tyle złego wyrządziła położą się za- 
p ry a wreszcie poczyni się s ta ra ­
nia, aby licznym włościanom k tó ­
rzy w skutek wojny tak  wiele nie­
winnie ucierpieli, szkody wynagro­
dzono. Niemniej też staramy się

o to, aby przy układaniu nowego 
trak ta tu  handlowego i przez u regu­
lowanie kwestyi kolejowych i że­
glugi zabezpieczyć odpowiednio na­
sze gospodarcze* interesy, w Ru­
munii.

Przyszłość Rumunii leży na wscho­
dzie. Rozległe obszary besar&bskie 
są zamieszkała przez ludność r u ­
m uńską, a niektóre dane wskazują 
na to, ża ta  rumuńska ludność"pra­
gnie zjednoczenia się z Rumunią. 
Jeżeli Rumunia chce pozostać z na­
mi na stopie otwartej szczerej i 
przyjacielskiej to nie będziemy mie­
li nic przeciwko temu, aby owe z 
Besssrabi) płynące tendeneye po­
pierać. Rumunia może o wiele wię­
cej w Besarabii zyskać, niż w tej 
wojnie straciła.

Tak przy układzie pokojowym z 
Ukrainą jak  też z Rumunią prze­
wodnią moją myślą było zapewnie­
nie monarchii najniezbędniejszych 
środków żywności i innych mate- 
ryałów surowych. Rosyi niemożna 
brać pod tym względem pod uwa­
gę, ponieważ wskutek daleko id ą ­
cej dezorganizacji nie jest cna w 
stanie zapewnić sobie samej potrze­
bnych surowców ani też ich roz­
dzielenia.

Z b oże  s  U krginy,
Umówiliśmy się z rządem u k ra ­

ińskim, że te  ilości zboża, które 
mają być kontraktowo dostarczone 
państwom czwór-sojuszn, wyniosą 
consjmniej milion ton.

Dotychczas przywieziono 30 wa­
gonów zboża i owoców strączko­
wych z Ukrainy do Austryi, a da l­
sze transporty są w drodze. 600 w a­
gonów stoi już gotowych na U krai­
nie do odstawy do naszego kraju 
poza frontem i te  transporty przy­
gotowuje się dalej as odstawa bę­
dzie zorganizowaną i rozpocząć ją 
będzie można regularnie w w ięk­
szych rozmiarach.

Pokój z Rumunią otworzył dro­
gę do Dunaju i przewóa morzem z 
Odesy. Oprócz tego Ukraina żywi 
znajdujące się na niej wojska.

Z b e i  os z  Rumunii.
Z Rumunii otrzymamy z zeszło­

rocznego ż n i w a  jeszcze ponad
70.000 ton kukurydzy. Przyszłe żni­
wa w Rumunii, których nadwyżka 
rozdzieloną będzie po równych czę­
ściach między nas a Niemcy, przy­
nieść powinny monarchii okrągłe
400.000 ton zboża, owoców s trącz­
kowych 1 paszy, które również do~ 
stawione będą dregą Dunaju. Ponad 
to dostarczy jeszcze Rumunia teraz 
kontygent 300.000 owiec i 100.000 
świń, które w pewnej mierze po­
prawi s p r a w ę  zapotrzebowania 
mięsa.

Dowóz środków żywności do E u ­
ropy nie będzie mógł jednakże zu ­
pełnie wyrównać ich braku, o ile 
odbywać się będzie drogą moiską, 
a to z powoda ubytku tonaży. W 
ten sposób wchodzą tylko w rachu­
bę Ukraina i Rumunie, cwe śp i tb ie ­

rze Europy, jako najważniejsza pań ­
stwa zaopatrujące Europę w środki 
żywności, a te  zapewniła sobie g ru ­
pa naszych mocarstw dla sisbie sa­
mych na czas najbliższy. Cowogóle 
nam pokój w tym względzie dać 
może, to osiągnęliśmy już przez po­
koje zawarte na wschodzie.
Hr. C serniis p r z e c iw  e n e k s j i

Tym, którzy ustawicznie nakła­
niają mnie do aneksyt i z tego też 
powodu nie są zadowoleni z dotych­
czas zawartych pokojów, mogę tylko 
tyle powiedzieć, źe uważam ich 
tendenc ję  za fałszywe z gruntu. 
Po pierwsze bowiem przyłączenie 
narodów obcych przemocą utrudniło 
by tylko ogólny pokój po drugie 
zaś tego rodzaju zwiększenia tery- 
toryalne nie oznaczają koniecznie 
zwiększenia siły państwowej, prze­
ciwnie przy układzie wewnętrznym 
naszej Monarchii uważać by je ra ­
czej można za osłabienie państwa.

Potrzebujemy li tylko zabezpie­
czenia gospodarczego na przyszłeść, 
nie zaś nabytków teryforyalnych. 
Pracować więc musimy nad pierw­
szymi z nieb.

Dołożymy wszelkich starań, by 
stworzyć na Bałkanla trwały porzą­
dek i spokój. Niewolno nam zap o ­
minać, w skutek upadku Rosyi zni­
knął ten  ważny czynnik, “ który 
uniemożliwiał nam dotychczas za­
prowadzenie stałego pokojowego s ta ­
łego pokojowego stanu na Bałka­
nach.

P o g lą d  na S e r b ię .
A teraz co się tyczy Serbii, to 

wiemy, że nie brak tam ochoty do 
pokoju. Mocarstwa koalic ji uniemo­
żliwiają jej jednak zawarcie tegoż 
Bałgarya musi naturalnie otrzymać 
niektóre zamieszkałe przez Bułga­
rów tery tory a, my jednak bynaj­
mniej nie chcemy niszczyć Serbii 
ani jr-j rozbijać, przeciwnie p r a ­
gniemy jej dać możność do rozwo­
ju. Powitalibyśmy z radością g o ­
spodarcze przymierze Serbii z m m i.  
Nie chcemy mącić przyszłego sto­
sunku Serbii i Czarnogóry do Mo­
rn rch ii przez motywy, które nieod- 
powiadałyby przyjaznym sąsiedzkim 
stosunkom.
Zupełne padbiei© n ie p r z y ­

jaciół.
Najodpowiedniejszym egoizmem 

państwowym jes t  ten, by stanąć na 
stopie przyjaznej z pobitymi sąsia­
dami i spowodować trwałą ich 
przyjaźń. Wyznawcą tej zasady je ­
stem ja w stosunku do Monarchii 
Austro - Węgierskiej. Nieprzyjaciół 
oo militarnem i h zawojowaniu na­
leży podbić również moralnie—w te­
dy dopiero zwycięstwo je s t  zupeł­
nemu W tym względzie musi dyplo­
m a c ja  uzupełniać prace armii.

Pokój w y m u s i  s iła .
Odkąd pozostaję na moim urzę­

dzie, miałem zawsze tylko jeden 
wzgląd i cel na oku: by mianowicie 
umożliwić państwu zawarcie hono­
rowego pokoju i stworzyć podsta-
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wy, zabezpieczająco Austro-Węgrom 
na przyszłość możliwość swobodne­
go rozwoju, wreszcie starałem się 
czynić wszystko co leży w mccy 
ludzkiej, by ta okropna wojna była 
rzeczywiście 'ostatnią po niepamię­
tna czasy. Nigdy nic innego nie 
mówiłem i nie dążyłem do czegoś 
innego. Nie będę jednak żebrał o 
ten i okój, nie będę o niego prosił, 
ani starał się go sprowadzić przez 
lam anty, lecz wymusić go powinny 
nasze prawo moralne i siła fizyczna.

— o —

B a i t i o i i s i  e i e s l E t ä i .
BERLIN. 2.4. (BK). Wieczorem. 
Z pola walki we Francy! nie­

ma nic nov/ego do doniesienia.
BERLIN. 3.4 (BK) Wieczorem.
Z pola. bitwy we Franeyi nic 

nowego.
—o—

O s t r z e l i w a n i e  t w i e r d z  
f r a n c u s k ic h .

BERLIN. 2.4. (BK). (Wolff). Twier­
dza Boulogne, Compiegne oraz Sois- 
soną, jak również schroniska w tej 
okolicy zostały obrzuconymi wydat­
nie bombami. Dworzec w Com­
piegne oraz kolej Clormont-Amiens 
stoją pod trwałym ogniem niemiec­
kich ciężkich dział tialekonośnych.

Katedra w Noyon została zapalo­
ną prsez Francuzów pociskami i stoi 
w płomieniach.

—o—
G s t m l f w s n i o  F a y g ż s .

BERLIN. 4.4. (BK). Wczoraj po­
południu zastanowiono ostrzeliwa­
nia twierdzy Paryża z dział dala- 
kcnośnych, ponieważ nadeszły wia­
domości, że popołudniu ma n astą ­
pić pogrzeb mieszkańców, którzy 
padit ofiarą nieszczęśliwego zbiegu 
okoliczności przy eksplozji jedne­
go z pocisków.

— o —
0  pornos &rnes»jfki na fs*an- ■ 

o ls  zzaoh^dstim,
BERLIN 4.4 (BK.) Według donie­

sienia dzienników nadeszła z W a­
szyngtonu wiadomość, Ż3 urząd 
spraw zagranicznych otrzymał po­
nownie naglące wezwanie od rządu 
angielskiego z prośbą o możliwie 
szybkie nadesłania amerykańskich 
posiłków na zachodni plac boju.

W y ja zd  hr1« C z e r n in a  d a  
B safcssp esz tu .

WIEDEŃ. 4.4 (8. K.) Minister 
spraw zewnętrznych hr. Czernin, u- 
daje się 6 b. m. do Bukaresztu ce­
lem dalszego prowadzenia pertrak­
ta c ji pokojowych.

—o—
£ V ą d y  üs H s s y i .

ROTTERDAM. 2.4. „Daily News” 
donoszą z Petersburga: Prasa mie­
szczańska w Rosy i opnblikowuje 
niemieckie sprawozdania wojenne, 
podczas gdy prasa socjalistyczna 
ogłasza sprawozdania koalicji oraz 
podaje artykuły pisane w tonie wy­
bitnie przychylnym państwom en- 
tent o.

Centralny rząd rosyjski przyjął 
ustawę, która zapewnia prawo asy- 
ln w Rosyi wszystkim politycznym 
wychodźcom z państw imperyali- 
stycznych. Celem tej ustawy jest 
«apewnienfb bezkarnej ucieczki re­
wolucjonistom z tery tory ów zaję­
tych przez Niemców.

Poddanie się hetretsna 
8ogs?w«8<iego.

ROTTERDAM. 2.4. (BK). „Daily 
News" donoszą a Petersburgu: He­
tman kozacki Bo<?a*skl podd, ł się. 
Z poprzednio antybclssewicko uspo­
sobiony h oddzi .łów kozackich nie 
poz stało nic więc-j jak  tylko małe 
bandy konne.

f f lc b ź i iz a e y a  g ? e * S ta .
ATENY. 8.4. (BK). (Havas). No- 

we rozporządzenie powołuje w o- 
kręgach Arta i Epirus rezerwistów 
z roczników 1909 I .1910 pod broń.

Rząd grecki postanowił nie wypła­
cać więcej apanaży królowi Kon­
stantemu.

— o —
P r o te s t  c z e s k i .

WIEDEŃ. 3.4. (BK). Podług do- 
niesienia „Slav. Korr.” wystosował 
związek czeski pismo do przewo­
dniczącego kom isji dla spraw za­
granicznych delegzcyi austryackiej 
dr. Baernreithere', w którem są da 
wskazując na ostatnią mowę mini­
stra spraw zagranicznych hr. Czer­
nina, bezzwłocznego zwołania ko ­
m isji.

Prezes czeskiego związku dr. S ta­
nek oraz kierownik dr. Tusar zja­
wili się popołudniu u prezydenta 
ministrów dr. v. Seidlara celem za­
łożenia protestu przeciwko oświad­
czeniom ministra spraw zagranicz­
nych odnośnie do zawartych 3 ch 
traktatów  pokojowych, «łożonym 
przed niekompetentnem forum, oraz 
celem podania prośby o natychm ia­
stowo zwołanie kom isji dla spraw 
zagranicznych delegacji austryac­
kiej.

— o —

Zainopdotsmzaie k s ię d z a .
WARSZAWA. Pisma donoszą, że 

w MohyIowie zbrodniarza dopuścili 
się morderstwa na osobie dziekana 
■ zym. kat. ks. Eugeniusza księcia 
Ś wiatopełk Mirsklego.

Rozkaz wojsk polskich.
Szef zarządu cywilnego polskiego 

korpusu w Bobrujsku i okolicy, pod­
pułkownik Aleksandrowicz, wydał 
w językach: polskim, białoruskim i 
rosyjskim rozkaz unieważniający 
wssedkia dekrety dotychczasowo o 
zniesieniu prywatnej własności. W 
przeciągu 10 dra należy zwrócić 
wszalką własność nieprawnie zabra­
ną przez ekspropryacyę. Wszyscy 
robotnicy rolni muszą natychmiast 
powró -ić i przystąpić do pól obsia­
nia. Całą am unicję wojska rosyj­
skiego, granaty, naboje, ksreblny, 
wozy, kónio należy oddać władzom 
gminnym lub miejskim najpóźniej 
do l  kwietnia.

„Biorąc pod uwagę dewizę staro­
polską: równość wszystkich wobec 
prawa, bez równicy wyznania i na? 
rodowości, rozkazuję kategorycznie 
wstisymać się od wszelkiego aktu 
zemsty wobec obywateli kraju. 
W szystko, co dotąd zaszłe i wywo­
łało rozstrój aparatu państwowego i 
anarchię w kraju, oplorało się na 
niskim poziomie włośclaństwa. In te ­
ligentniejsze jednak żywic ły po 
wsiach mają obowiązek zorganizo­
wania, natychmiast Związków robo­
tników rolnych, pól doświadczal­
ny h, ochronek i szkół. Wzywam 
wszystkich do wyptłnleniaobowiąz­
ku obywatelskiego i ostrzegam, że 
wszelkie usiłowania oporu zbrojnego 
i w góls nieusłuchania rozkazów 
zarządu cywilnego, sostaną surowo 
ukarane, nawet do skazania na 
śmierć".

Zdrajcy w wojska eiiBlttfciBia.
Biuro Wolfa donosi, że 21 marca 

wpadło w ręce niemieckie doniesie­
nia sztabu angielskiego, które wspo­
mina o dwóch iotaryńskich zbiegach, 
którzy w nocy z 18 ca 19 ?. m. 
przedarli się na stronę angielską i 
zdradzili tam atak, który miał się 
rozpocząć dnia 21 j .  m.

Zdrada ta, jak dodaje Biuro Wolf­
fa, bjła spodziewana, ale mogłaby 
pociągnąć za sobą ba?dzo poważne 
skutki, gdyby atak niemiecki k ja- 
kiegolwiek powodu był się spóźnił. 
Nazwiska dezerterów są: Adolf Lenz 
i Paul Rudvlf.

k i j S  rasjjsli językiem en ą-  
t a y m  na Ukrainie.

Ukraińskie minlsteryum spraw 
wewnętrznych wydało do podległych 
sobie władz rozporządzanie nastę­
pującej treści:

„Naród ukraiński wszedł na dro­
gę samodzielnego życia państw owe­
go, wobec t  go organy "samorządo­
we są organami państwowymi i na­
leży instytucjom  nadać wygląd na- 
rodewo-państwowy. Należy przeto 
wszelkie napisy tak na zewnątrz 
gmachów, jak i wewnątrz instytu­
c j i  państwowych umieścić w języ­
ku państwowym ukraińskim i w 
dnie świąt narodowych zdobić te 
gmachy we flagi o barwach ukra­
ińskich. Zdjąć należy herb państwa 
rosyjskiego i zastąpić go herbem 
republiki ukraińskiej. Osoby, która 
nie zastosują się do tego rozporzą­
dzenia, będą pociągane do odpo­
wiedzialności.

Biorąc pod uwagę, źe chwilowy 
brak odpowiednich sił inteligentnych 
uniemożliwia natychmiastowe za­
prowadzenie biurowości w języku 
ukraińskim, dozwolone jest prowa­
dzenie jej w języku rosyjskim, z 
tein jednak, by ukraiński język był 
wprowadzony do biurowośai w te r­
minie najbliższym,

Sfasjf Z je te ™  a sprawa palto.
Chicagowski „Frse Roland”, pismo 

poświęcone sprawom polskim, w na­
stępujący sposób informuje o zain­
teresowania się sprawą polską w 
Ameryce:

Do roku 1917 były łamy prasy a- 
merykańsklcj dla sprawy polskiej 
zamknięte. Dopiero z końcem roku 
1917 nastąpiła zmiana na lepsze. W 
drugiej połowie grudnia 1917 roku 
wydrukowano w pismach am erykań­
skich 1240 artykułów o Polsce.

Rząd Stanów Zjednoczonych, jak ­
kolwiek pozvfd&ł na werbowanie Po­
laków do Francy!, odmawiał jednak 
pozwolenia m  założenie obozu ćwi­
czebnego w Stanach. Wobec tego 
musiano założyć taki obóz w Kana­
dzie. Doniero % końcom r. 1917 po- 
Bwolił sekretarz z departamentu woj­
ny Baker na zał żenią obozu na ta­
ry tory um Stanów Zjednoczonych i 
odstąpił w tym celu obóz w F»-it 
Niagara.

„Naród niemiecki musi 
być zniszczony“.

W swym liścia do głowy am ery­
kańskiego kościoła metodystów o* 
świadczył prezvdent Wilson, że 
trwa on nadał przy swym poglądzie, 
iż naród niemiecki musi być znisz­
czony. Obowiązkiem Ameryki jest 
wygrać wojnę i nic nie skłoni kraju te­
go tioporsucenia powziętego zamiaru. 
Pozatym prezydent uważa, że wpraw­
dzie należy od czasu do czasu in­
formować sfę w sprawie życzeń po­
kojowych wroga,leca dopóki życze­
nia te nie no.zą na sobio piętna 
prawdziwej miłości pokoju, dopóty 
nie sposób bliżej się nimi zajmować. 
Powyższy list prezydenta Wilsona 
ma być odczytany z kazalnic we 
wszystkich kościołach metodystów 
A nerykl.

Pogroniu żgdswsMe w Rosji.
„N. W. Tagblatl” donosi z Sztok­

holmu:
Z większych i mniejszych miast 

rosyjskich donoszą o pogromach.
Daputacya żydów rosyjskich zgło­

siła się u Trockiego z prośbą o 
pomoc.

Trocki odpowiedział: Rząd nie mo­
że pomocy udzielić żydom. Nawet 
śmierć 20,000 żydów przyjąć należy 
spokojnie, gdy wymagają tego cele 
rewolucji.

a odpowiedzi tej wynika, że rząd 
stracił już władzę nad masami i źe 
nawet Trocki liczyć się musi z 
wzmagającym się coraz bardziej 
prądem antisemiekim, chcąc utrzy­
mać się przy władzy.

Statyati&a nitsIiB&a powiatu 
ü iM aw stegö .

Ciekawą ilustracją  do słuszności 
ukraińskich pretensji jest spis lu ­
dności urządzony przez Niemców w 
powiecie włodawskim >r chwili za­
wierania trak ta tu  z Ukrainą. Oto 
jego wynik:

Ogół ludności 32.000 dusz, z tego 
katolików 17.000 dusz, prawosław­
nych 6.000 dusz, żydów 6.000 dusz, 
Ukraińców 25 (dwudziesta pięciu).

Polaków naliczono i s .ooo, bo 1000 
prawosławnych przyznało się do] na­
rodowości polskiej. Żydów liczono 
osobno jako odrębną narodoweść.

Po l ie ś  tygodnie i . :
D wa tygodnie upłynęło od ch fili, 

w której sztab niemiecki rozpętał 
przeogromną bitwę na zachodnim 
froncie, a założył ją na tak  rozle­
gła rozmiary, iż nie znajdziemy po­
dobnej na kartach wojennych tej 
widowni. Już tizisi j stwierdzić 
można, iż rztab niemiecki tą ol­
brzymią ekspunzyą swych sił m i­
litarnych pragnął sprowadzić kres 
kampanii na zachodzie. Ofensywa 
niemiecka założoną była w tym ce­
lu, axebv sprzymierzone wojska an- 
gielsko-francnskie klinem przełomo­
wym rozbić na dwie odrębne, ja*! 
kiegc kiilwiek zespołu pozbawione 
focm cye—oddzielić je w ten spo­
sób, a następnie tak zniszczyć, by 
do dalszej walki były niezdolne. 
Operacje te zatem starały się roz­
strzygnąć położenie militarne na 
francuskim froncie i w tym też ce­
lu zostały rozwinięte tam, gdzie 
präfee skrzydło angielskie łączy sR 
z lewem francusbiem i tam popro' 
wadzone, gdzie między rzekami 
Olse a Somme rozwiera się prosta 
droga ku północnym i północno-za­
chodnim fortom Paryża, przed któj 
ryrai stanęłyby wojska niemiecku 
gdyby zdołały poprzednio dokonać 
przełomu w Pikardyi.

Miała to być na wielką skalę zorj 
ganizowana bitwa „zniszczenial 
przeciwnik«. I

Nie osiągnęły przełomu wojski 
niemieckie w pierwszej chw li, nil 
osiągnęły go później, gdy doptowa 
dzone do skraju fizycznej wy trzy 
małości musiały zwolnić pierwetn 
tempo swych operacji, podczas gd; 
koalicja rzuc;ła swe rezerwy ni 
punkty zigroSone.



N ajw ięce j je d n a k  n iep o k o i fach o ­
w y ch  sp raw o zd aw có w , ‘ źe n ie  je s t  
t a  je szcze  a rm ia  p o siłk o w a Focha, 
k tó ra  cz ek a  w  ca ły m  sw y m  n ie n a ­
ru sz o n y m  sk ład z ie , g o to w a  do n d e- 
rż e n ia  w e w łaśc iw e j ch w ili, lefcz 
re z e rw y  lo k a ln e .

C iek aw e w  te j  m ie rz ą  re w e la c je  
pod-.jo „ W s s tm in s ts r  G azette*  — 
k tó ra  s tw ie rd z a , „ e szczerb y  w e 
fro n c ie  an g ie lsk im  w y p e łn ia n e  &ą 
reze rw am i lo k a ln y m i, p odczas g d y  
re ze rw y  s tra te g ic z n e  n ie  ra s z y ły  an i 
k ro k u  z m ie jsc a  i c z ek a ją  sw eg o  
w ie lk ieg o  p rzezn aczen ia* .

N iep ew n o ść  s y tu a c j i  w y raźn ie  
o d b i j a  s ię  w  zm ien io n y m  
to n ie  p ra sy  n iem ieck ie j.

'W e ź m y  d la  p rz y k ła d u  „N. F r. 
P re s s a " , k tó ra  n a  p o cz ą tk u  o fe n sy ­
w y  p isa ła , źe „ H in d sn b u rg  n ie  rob i 
o fen sy w y  d la  k ilk u d z ie s ię c iu  t y s i ę ­
cy  jeń có w , d la  ty s ią c a  a rm a t, d la  
w z ięc ia  N oycn, A m ien s, czy  Gam* 
p ie g ą e .—J e ś li  H in d en b u rg  d a ł zn ak  
do m arsz u  n ap rzó d  — to  p o ło , by 
w z iąć  P a ry ż  lu b  C a la is” .

T a  sam a  je d n a k  „N. F r. P re sse "  
ty d z ie ń  p ó źn ie j zn aczc ie  in acz e j o* 
cen ią  s y tu a c ję  s tra te g ic z n ą , g d y  
p isze:

„ W s k u te k  w k ro c zen ia  re z e rw  
fra n c u sk ic h , opór an g ie lsk ie g o  f ro n ­
tu  s tw a rd n ia ł.  O braz b itw y  n ie  j e s t  
ju ż  ta k i  ja sn y , a rz ecz y w is to ść  za ­
k ry tą  je s t  s ie d m io k ro tn ą  z a s ło n ą ”.

A je d n o cz eśn ie  zm ien ia  s ię  n a ­
s tró j  i wo F ra n c y  i.

D epeszo  p rz y n o szą  w iadom ość , 
że r z ą l  fra n c u sk i z a n ie c h a ł m y ś li 
p rz e n ie s ie n ia  d e p a rta m e n tó w  z P a ­
ry ż a  do B ordeąu ; p o d s e k re ta rz  z*.ś 
s ta n u , A b ram i, o św iad cza  w  Izbie 
fra n c u sk ie j,  iż  g en . F och , n ac ze ln y  
w ódz n a  zachodzie , za w iad o m ił go, 
źe n i tm a  p o trze b y  obaw iać s ię  o 
los A : ian s , za k tó ry  j e s t  on  g o tó w  
s& ręesyć.

N a r a d e  o fe n sy w a  n ie m ie c k a  je s t  
w s trz y m a n ą . K o m u n ik a ty  o s ta tn ie  
n io są  la k o n icz n ą  w h ś ć :  n ie  now ego.

ZNACZEK

B ez w zględ u  n a  oryentacye p o li­
ty c z n e , ja k im  h o łd u je m y , przyznać 
p rzec ież  m u s im y  w szy scy , ź e ‘ w  o 
b e c n e j . w ojn ie  le g io n iśc i nasi d a li 
n ie  ty lk o  w y ra z  g o rą c e m u  p a try o - 
ty zm o w i m ło d zieży  p o lsk ie j, ale 
n a d to  z łoży li dow ody  d z ie ln o śc i i 
b o h a te rs tw a , k tó ra m i u św ie tn il i  
d z ie je  w o jsk  p o lsk ich  po w sze 
czasy .

W ie lu  z n ich  p o k ry ła  z iam ia . O d­
d a ją c  cześć  p am ięc i ty c h  co poleg - 
l i ,— n ie  m o żem y  p o m ijać  ty c h , co 
choc iaż  p o zo sta li p rz y  ży c iu , u t r a ­
c i.i p rzec ież  w  te j  w o jn ie  zd ro w ie , 
lu b  zd o ln o ść  zarobkow ania, i p o trz e ­
b u ją  d o ra źn e j pom ocy bądź  to  dla 
o d z y sk a n ia  zd ro w ia , bądź to  d la  w y ­
n a lez ien ia  s bie o d p o w ied n ieg o  za ­
ro b k o w eg o  za jęc ia . "

D tc i ją .e  w  tyra ce lu  T ow arzy­
stw o  O pieki nad Superarbitrow any- 
m i L egion istam i, w yczerpaw szy  
w szy s tk ie  zebrane z  dobrow ln y  eh 
o fiir  fa n lu s z e , a  m ając ciąg ło  n a ­
p ływ ających  do Lu lina m łodych  
inw alid ów  aa p ieczy, zm uszona je s t  
ponow nie u c iec  s ię  do ofiarności 
publicznej, i w yjednaw szy  od p ow ie­
dnie pozw olenie, u rząd za 'w  najb liż­
szą n ied z ie lę  r. j. dnia 7 go  b. m. 
zbiórkę ofiar —  za pośredn ictw em  
znaczka.

Starożytny Lublin, k tóąy za k a ż ­
dym  rasem  sk ład a  dow ody patry- 
otyczn ej ofiarności, ufam y n ie za­
w ied zie  i tym  razem pokładanych  
w  te j ofi m o ś c i  nadziei i da tym  
sp isó b em  m ożność zażegnania naj 
p iln iejszych  p r-yca jm n iej potrzeb  
T ow arsystw a, w im ię du którego  do 
M i& sakaiców Lublina zw raca się

KOMITET.

K  R O N  i  K  A ,
— o —

Z te lsk lB g a  I Pedlssla.
** Przssas s  t y t o n i e m !  U rzę­

d n icy  F iij i  S y n d y k a tu  R oln iczego  
w  Z ak lik o w ie  o ra z  fu n k e y o n a ry u sze  
ta m te js z e j  a p te k i  z w łaśc ic ie lem  na 
cz s le , zobow iązali s ię  do n ie p a le n ia  
p ap iero só w  od  d a . 3-go k w ie tn ia  r .b .  
i  p rz ezn a cza ją  jed n o razo w o  k ażd y  10 
k o ron  n a  S tra ż  K rasow ą w Z a k lik o ­
w ie.

4 «»
i I .I  i h

*** S |» » * * 'e d a i  „ F i s s E s U * * .  Z 
pow odów  n ie  za leżn y ch  od  Z arząd u  
To w. O piek i n a d  ro d z in am i L e g io ­
n is tó w , sp rz e d a ż  „ P is a n k i” r-a rzecz  
ty c h ż e  ro d z in  zo s ta ła  od łożoną "na 
p o n ied z ia łek  8 g o  k w ie tn ia , o czem  
za rłiad am ia  s ię  Se. P a n ie  k tó re  ł a s k a ­
w ie  o b ję ły  re w iry . P u sz k i i p isan ­
k i  b ęd ą  d:> o d eb ran ia  w so b o tę  6 
b. m . od  4 aj do 7 ej p. p. w  D y re k ­
c j i  To w. K red . Z iem . g ic ie  ró w n ież  
po sk o ń czo n e j zb ió rce n a leży  p u sz k i 
o d n o sić . *949.

*** SS&sia uszsaetis s is le ż ą  
s i ę  bez p rzeczc ie  n a sz e j m io jsk ie j 
s tra ż y  o g n io w ej, k tó ra  p rzy  k a ż d e j 
sp osobności s k ła d a  dow ody  s p rę ż y ­
s to ś c i  i o b y w a te lsk ie g o  p o jm o w an ia  
obow iązków . W czo ra j jed en  z m ie s z ­
k ań có w  d o m u  Al 25 p rzy  u l. N a ­
m ie s tn ik o w sk ie j zg ło sił s ię  n a  p o ­
s te ru n e k  z p rc sh ą  o d o k o n an ie  o g lę ­
d z in  kom inów , zan ieczy szczo n y ch  i 
zb u d o w an y ch  w a d liw ie . W  g o d z in ę  
po o trz y m a n iu  w ezw an ia , p a ru  fu n - 
k c y o n s ry u sz y  k o m in ia rsk ic h  z g ło s i­
ło  s ię  n a  m ie jscu . W s k u te k  ich  
d z ie ln e j p ra cy  n ieb ezp ieczeń stw o  
zaczad zeń  w d o m u  p rzy  u i. N am ie ­
s tn ik o w sk ie j B ftco  zm ala ło . U su n ie  
jo  ca łk o w ic ie  u s ta w ia n ie  „ n ie d ź w ie ­
dzia*  n a  k o m in ie . T ak  o rz ek ła  o p i­
n ia  fachow e.

*% W  © fe r© n l©  a s a f e f tk ó s s r .  
P rs e d  p a r a  d n ia m i ukaz& ła s ię  w  
„G łosie L u b e lsk im ” n o ta tk a , że n ie ­
ja k i  B arek  Z -ijm an z a k u p ił m a ją te k  
D ąbrow ice  w pow iecie  lu b e lsk im  i 
p rz y s tą p ił  do b u rz en ia  s ta ro ż y tn e j 
w ieży  o raz  ro zk o p y w an ia  z n a jd u ją ­
cego  s ię  w  p o b liżu  k u rh a n u . Je g o  
E kseleneya p . J e n e ra ł  g u b e rn a to r  
z a in te re so w a ł s ię  tą  sp ra w ą  i n a k a ­
za ł d o chodzen ia , k tó ra  wykapały, że 
w ieżo, o s ta tn i  s z c z ą te k  s ta re g o  z a m ­
k a  F ir le jó w , d a  s ię  ja szc ze  u ra to w a ć . 
R oboty  około  ro z b ie ra n ia  w ieży  zo ­
s ta ły  n a ty c h m ia s t  w s trz y m a n e  a 
sp iä w a  k e n se rw a c y i teg o  c iek a w eg o  
za b y tk u  o d d an a  w  fach o w e rę ce .

Z e b r a n i e  t e o h n i f t p w .  
W  n ie d z ie lę  d n ia  14 k w ie tn ia  r. b.
0 godz. 4 ej p ip o ł: w  C u k ie rn i R u t ­
ko  w k ieg o  o d b ęd z ie  s ię  o g ó ln e  ze­
b ra n ie  te c h n ik ó w  ta k sa c y jn y c h  p rzy  
To w. W za jem n y ch  u b ezp ieczeń .

Z a in te re so w an i p ro szen i są  o m o­
ż liw ie  n a jlic z n ie jsz e  p rsy b y c io  w  
czasie  oznaczonym .

Kom itet O rganizacyjny.
*** P o l s k a  I n s t y t a s y s s  U-  

b a z p i a o z e i e i a - w a .  U oezp ieeze- 
n ie , je d e n  z n a jp o w a żn ie jszy c h  c z y n ­
n ik ó w  ży c ia  ek o n o m iczn eg o  k a ż d e ­
go  k ra ju , u  n a s  w y p e łn ia ło  sw o ją  
m is ję  sp o łeczn ą  ty lk o  o ty le , o ile  
p rzy n o siło  k o rz y śc i k a p ita ło m  ob­
cym : d w a n aśc ie  * ro sy jsk ic h  T o w a­
rz y s tw  U bezp ieczeń  od o g n ia , w y ­
w oziło  d o tą d  z n asz  go k ra ju  p r a ­
w ie  6,000,000.—  ru b li  roczn ie .

O koliczności w ojenne zn iew oliły  
w praw dsie in s ty tu c je  rosy jsk ie  do 
zaw ieszen ia  u nas sw ojej dzia ła ln o­
ści, ale też  te  s ma ok oliczn ości na 
opróżniony w ten  sposób rynek  a se­
kuracyjny naszego  kraju, sprow a­
dziły  inne obce in s ty tu c je , które zn o ­
wu pragną p o lsk i handel u b ezp ie­
czen iow y dla sw oich  k orzyści za- 
g a r ą ć .

Ten osta tn i fak t dał naj poważ 
n ie jsty m  sforom  n a s z -go przem ysłu
1 handlu pow ód do u k o n sty tu o w a ­

n ia  p o lsk ie j i n s ty tu c j i  u b ezp iecze ­
n io w ej, pod n azw ą T o w a rzy s tw o  U- 
b ezp ieczeń  „P o lo n ia” , w  W arszaw ie , 
z k a p ita łe m  zak ład o w zm  5,000,000 
m a re k  i o rg an izacy jn o  ob ro to w y m  
500.000 m arek .

T o w arzy stw o  U bezp ieczeń  „P o lo ­
n ia ” o tw o rzy ło  n a raz ia  d z ia ł u b e z ­
p ieczeń  o g n io w y ch  i j a k  s ły szy m y , 
w  b ra n ż y  te j  z p o w o d zen iem  po zy ­
sk u je  n a jp o w a żn ie jszą  lie n te lę  na* 
n a sz eg o  k ra ju .

*** Z Uails» a r s y łe tu  Luiio- 
■sssgs»« W  n ied z ie lę  do . 7 go b. m . 
w  ssk o le  handlow ej m ęsk iej Bernar­
d y ń sk a  14 będą w y g ło szo n e n a stę­
pujące odczyty: o god z. 5 ej p opoł. 
przez — p. Dr. P odgórską na te m a t:  
„Chemia w  życiu  eodztennem " a o 
6 ej przez D ra  K. Jaw orsk iego  o 
„P ostaw ie i ru c h a c h  c ia ła  lu d zk ieg o ”.

U a i a o z k a  M m ^ s ł e w o -
o h s r e g o .  W  d n iu  2 k w ie tn ia  b. 
r. ze S zp ita la  św . J a n a  B ożego d la  
u m y sło w o  ch o ry ch  zb ieg ł k u ra c ju s z  
P io tr  N ow aki owicz.

Z b ieg ły  by ł u b ra n y  w sza re  sz p i­
ta ln e  u b ran ie  i san d n ły .

K to  by w ied z ia ł o zb ieg ły m  zech ce  
zaw iad o m ić  z a rz ą d  tc-g^ż s z p ita la , 
lu b  M ilic ję  M.

*% E o a le g  2 3  2 ,900  r u b l i .  
S ta n is ła w  M usiał, u ch o d ź ca  p o w raca  ■ 
ją e y  z R osyi, za m ie szk a ły  V  b a r a ­
k a c h  w o jsk o w y ch , b y ią c  w id o czn ie  
n iezad o w o lo n y  z p rzezn aczo n eg o  
dLm  lo k a lu , s p o tk a ł n a  u licy  m ło d ą  
osobę R eg in ę  Oh. z a m ie sz k a łą  p rzy  
u lic y  B y eh aw sk ie j A? 26, k tó ra  z a ­
p ro p o n o w ała  m u  n o c leg  u  sieb ie . 
W  n ocy  po d czas sn u  ja k ą ś  n ie z n a ­
n a  trz e c ia  osoba sk ra d ła  m u  z pod 
p o d u sz k i p o rtfe l a z a w arto śc ią  2.900 
ru b li.

A g e n to m  W y d z ia łu  ś led czeg o  M i­
l i c j i  M. u d a ło  s ię  w p aść  n a  t re p  
p rz e s tę p c y .

*** S y m a s l s a r a s s a  k r » @ ^ 2 ie ż .
S ta n is ła w a  B. zam ie szk a ła  p rz y  u l. 
S zopena  7, zaw iad o m iła  p rzed  p a ru  
ty g o d n ia m i M ilic ję  M. o" k ra d z ie ż y  
b ie lizn y  z j j m ieszk a n ia , p o d e jrz e ­
w a ją c  o k ra d z ie ż  s łax ącę  sw o ją  L. 
Cz. J e d n o c z e śn ie  i s łu  ąca  L. Cs. 
ró w n ie ż  zam eld o w ała  M ilieyi o k r a ­
d z ieży  sw o je j b ie lizny .

W sz c z ę te  w  te j  s p r a n ie  d o ch o ­
d zen ie  ś led cze  p rzez  ag e n tó w  W y ­
d z ie la  ś led czeg o  M ilicyl M. d o p ie ro  
w  ty c h  d n iach  d a ły  p o m y śln y  r e ­
z u lta t .  P o d czas o s ta tn ie j  r e w iz j i  
d o k o n an e j u  rzek o m o  p o szk o d o w a­
n e j e łać ąee j L Cz. zn a lez io n o  w 
p s ła y m  k o m  p ięc ia  b ie lizn ę  sk ad  z io ­
n ą  u  y>. S. ti.

L. Cz. b ie lizn y  ja k  s ię  okazało  
n ik t  n ie  sk ra d ł, b y ł to  ty lk o  je j 
w ła sn y  z ło d z ie jsk i sposób , aby  od 
w ró c ić  od sieb ie  p o d e jrz en ie .

S p ra w a  zo s ta ła  sk ie ro w an a  na 
dregę sąd o w ą.

S r a g l s i s ż e  k l e s a o s t k a -
E seea ie  W ag en , za m ie szk a łe j 

p rzy  u licy  J a te c z n e j As 4, w  czasie  
k ie d y  ro b iła  z a k u p y  n a  ta rg u  za 
M ag is tra te m , skrad li n ieznani spraw ­
cy  z k ieszen i 52 kor. gotów ką.

* A le k sa n d ro w i P io tro n io w i, z a m ie ­
szk a łe m u  w e w si P o n ia to w o , g ra . 
G odów , pow . P u ła w sk ieg o  n% ta rg u  
za M ag is tra te m  n iezn a n i z ło d z ie je  
w y c ią g n ę li z k ie sze n i p o rtfe l z 
p a sz p o rte m  ro sy jsk im  w y d a n y m  n a  
je g o  im ię  oraz  17 ru b li i 17 k o ro n  
g o tó w k ę .

*% 9 o  o d t i b w s n l s .  W  Biurze  
N aczelnym  Milieyi M. je s t  do o d e ­
brania znalazieny na u licy  paszport 
rosy jsk i w ydany na im ię  M ichaliny  
C hm ielew skiej.

W trzecim  Komisary&eia M. M. 
znajduje s ię  do odebrania zn a lez io ­
ny na u licy F oksal paszport n ie ­
m ieck i w ydany przez w ładze okupa­
cy jn e  w  W arszaw ie dla S i  fani! 
O sińsk iej.

W  p ierw szym  K om issryaeie M. M. 
znajduje s ię  do odebrania p o zesta ­
w iana w  dorożce przez n iew iad om e­

go  p asa że ra  w a liz k a  z zaw arto śc ią  
ró ż n y ch  p rzed m io tó w  dom ow ych .

W sz y s tk ie  te  rz ecz y  p raw i w ła śc i­
c ie le  m o g ą  o d eb rać  po u d o w o d n ien ia  
ty tu łu  sw e j w łasn o śc i.

,** k u r s  r u b l e .  R o z­
p o rząd zen ie  I. N r. 11075 i 30 m a r ­
ca 1918 u s ta n o  i- iło  J e n e r ,,Ino G u ­
b e rn a to rs tw o  w y so k o ść  k u r s u  m b la  
na  2 k . 30 h .

«%  H a  „ F u s i d n e z  K r e s o w y “ .
N a „Fundusz K reso w y ” złoży ły  o fia­
ry  następujące osoby w  L u b elsk im  
T ow arzyst wie W zajem nego K red y tu :

Pp .: N ag e l J a d w ig a  —  10 k o r., 
U raęd n iey  M ag is tra tu  —  260 k o r., 
K lub P o lsk i — 524 k o r. 90 h a l., 
L eon ID m p e l -r- 500 k o r., Z. Zi. l i ń ­
sk i — 100 ko r., Tor? a rz y s tw o  P o ­
życzkow o O szczędnośc iow e z K ono­
p n icy  —  174 rb . 61 kop,

W je d n e j % p o p rz ed n ich  l i s t  o ; u sz- 
ezono o fiarę , z łożoną w  L u b e lsk  m  
T o w a rzy s tw ie  W sp ie ran eg o  K redytu  
p rzez  p. Sb. B rze z iń sk ich  w  su m ie  
100 rb ., w obec czego nin iejszym  
p ro te s tu je m y .

**4 In fo rm u ją  n a s , że
n a  szk o ln ic tw o  p o lsk ie  w C hełm - 
szczy źn ie  i n a  P o d la s ia  złożone zo ­
s ta ły  za  p o ś re d n ic tw e m  Z w iązk u  
K ółek  R oln iczych  n a s tę p u ją c e  ofiary:

p. Z y g m u n t C h o ro m ań sk i p rezes  
Z w iązk u  K ółek  R o ln iczy ch  1000 m k .

p, S te fan  Ja n k o w s k i cz ło n ek  p rę ­
ży d y u m  Z w iązk u  K ó łek  R o ln iczych  
250 m k .

Z ebrane p o d czas z ja z d u  d e le g a ­
tów  K ółek  ro ln iczy ch  w P io trk o w ie  
dn. 25 i 26 lu te g o  r. b. 98 ru b li, 
152 k o ro n y , l  m a rk a .

Zebrane* p o d czas  d w u d n io w y ch  
k u rsó w  ro ln iczy ch  w N ow o-R adom - 
sk u  dn . 4 i 5 m a rc a  21 ru b li 65 ko r.

K ółko R oln icze w  K a łu szy n ie  łą c z ­
n ie  z K :łe m  G ospodyń  w ie js k ic h  w  
K a łu szy n ie  złożyło  129 m k . 50 f.

Kół :o  R o ln icze  w  L eeh an ica ch  
(obw . G ró jeck i) 151 m k .

R ada S zk o ln a  pow . S k ie rn ie w ic ­
k ieg o  400 m k .

Z ebrane p odczas o rg an iz acy jn e g o  
ze b ran ia  O k ręk o w eg o  Z w iązk u  K ó­
łe k  R oln iczych  w  S k ie rn iew ic ach  
14/3. 317 m k . 55 f., 3 rb . 41 koron .

Z ebrano  p o d czas z ja z d u  d e le g a ­
tó w  k ó łe k  ro ln iczy ch  w  Koninie 
dn . 15/III r. b. 1054 m k ., 18 rb .

Z ebr n e  p o d czas z jaz d u  d e le g a ­
tów  k ó łek  ro ln iczy ch  w  S łu p cy  dn . 
16/111 r. b. 446 m k . 19 ib ,

B ez im ien n ie  kor. 5 d la  s u c h o t­
n icy  T o m rszo w e j.

—  F a jg a  D ajb o ch  s k ła d a  k o ro n  2 
n a  n a jb ie d n ie jsz y c h  do  u zn a n ia  R e­
d a k c j i .

BCer-espssndeneye

1 przsbpEliEsal »  Insji.

Au g u s t y n »  Berens 7.69$ ł» Kęźowł 
Bi$res sordeczne podziękowania za upra­

gnione wUdomośćl 1 zawiadamia, źe zcatka 
nie żyje  i o Edmundzie to elę dowiesz jak  
pr,;yjG(izięsj, asy iają  mu pozdrowienia od 
wRzystki;b krewnych i znajomych życzą 
prędkiego powrotu, żadnych pieniędzy nie 
dostaje. Zgoda nie wypłaca 1 rezerwistkom 
pensyl nie dsją. Adres mój: A i-gistyna 
Berena H tel Brühl. 620

Ja n a  T e o d o r a  P e s z k o  w Rosyi za 
wlsdamia rodzina z Latowicza o ewym 

dobrym zdrowiu, i żywi nadzieją, że może 
wkrótce go ujrzy u siebie. Stanisław w 
Warszawie. 919

Fr a n c i s z k a  Urban 7. Lublina prosi
Panów Antoniego 1 Leona Drążków- 

sklch w Ostr gu na W ołyniu o zawiado­
mienie czy nie wie gdzie przebywa Hen­
ryk mój syn. Uprasza się „DzienniląKljow- 
eki* o przedruk._______________  941

Helena Głuska poszukuje syna Stanl- 
el*wa z oddziałów sanitarnych, o sta t­

nio w Mińsku 1 prosi najserdeczniej znajo­
mych posiadających wiadomości o nim o 
doniesienie tą  samą drogą. Adre«: Lublin, 
Szpitalna 9. Pisma polski* i rosyjskie upra­
sza się o przedruk. 888
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Kultura XX wieku.
I l u s t r u j ą c e  s t r a s z n e  s k u t k i

6HZECHÓ8 i t e a o S c i . .

IBSTHD8CVÄ HfBflBCZB
DLA WYBORÓW DO RADY STANU.
Wydana na zasadzie art. 32 ustawy o Radzie 

Stanu przez Radę Ministrów.

II.
Przepis ten ma zastosowanie także w 

tym wyuadku, gdy w pierwszym głosowa­
niu otrzymało głosy ważne mniej kandy­
datów, aniżeli ma być wybranych człon­
ków Rady Stanu.

W takim razie należy natychmiast przy­
stąpić do uzupełniającego wyboru braku­
jącej jeszcze ilości członków Rady Stanu 
(art. 7 Ustaw, o Radzie Stanu).

§ 10. Gdyby w plerwszem głosowaniu o- 
trzymiło głosy ważne więcej Łandydttów, 
aniżeli ma być wybranych członków Rady 
Stanu, wybór jednak z powodu braku wy­
magań, w art. 6 ustawy o Radzie Stanu 
przepisanych nie przyszedł do skutku, n a ­
leży zarządzie zaraz wybór ściślejszy.

Do wybiru ściślejszego przychodzą cl 
kandydaci, którzy przy pierwszera głoso­
waniu otrzymali najwięcej głosów. Liczba 
kandydatów, wchodzących do wryboru ści­
ślejszego, winna być o jednego większa, 
aniżeli liczba członków Rady Stanu wy­
brać się mających.

Głosy, oddane na kandydatów nie wcho­
dzących do ściślejszego wyboru, są n ie­
ważne.

Wybrani zostają cl, którzy otrzymali 
najwięcej głosów (art. 8 ust. o Radzie S ta­
nu.)

§ 11 Gdyby dwóch lub wlęeej kandydatów 
otrzymało równą liczbę głosów, a wsku­
tek tego powstał» wątpliwość, który z nich 
Jest wybrany, albo tiż ,  k tóry z nich przy­
chodzi do śclśIejsLego wyboru, starszy 
wiekiem będzie miał pierwszeństwo (art. 
9 ust. o Radzie stanu.)

§ 12 Dla każdego członka Rady Stanu 
z wyborów będzie wybrany zastępca. Gło­
sowanie powinno się odbywać równocześ­
nie na wszystkich zastępców do Rsdy 
Stenu, a nie kolejno przyeźsm każdy z 
wotujących pisze na kartce wyborczej jed­
no tylko nazwisko; zastępca który ot-zy- 
ma największą ilość głosów będzie uwa­
żany jako zastępca tego członka Rady 
Stanu, który otrzymał również nejwiększ *. 
ilość głosów, zastępca, posiadający nastę­
pną ilość głosów będzie zastępcą drugiego 
członka Rady Stanu, który otrzyma mniej 
szą niż pierwszy Ilości 1 t. d.

§ 13 Wszystkie wybory członków Rady 
Stanu, dokonane w Radach Miejskich, albo 
na zebraniach połączonych sejmików po­
wiatowych, są ważne bez względu na li­

czbę uprawnionych wybetców, którzy przy 
wyborze oddali głosy (art. 11 ust. o Ra­
dzie Stanu).

§ 14 Gdyby wybory którejkolwiek z Rad 
Miejskich lub w którymkolwiek z okręgów 
wyborczych wr oznaczonym terminie nie 
doszły do skutku, Rada Regencyjna mianu­
je  członków Rady Stanu, co do których 
wybór nie nastąpił, z pośród mieszkańców 
danego miasta, względnie okręgu wybor­
czego (art. 12 ust. o Radzie Sienc).

§ 15 Po ukończeniu wyborów komisarz 
sporządza natychmiast protokół wyborczy, 
podpisuje go wraz z zastępcą 1 przynaj­
mniej z pięcioma z obecnych wyborców, 
dołącza do protokułu k a r t i i  wyborcze i 
niezwłocznie przesyła wszystko pod pie­
częcią do Ministerstwa Spraw W ewnęt­
rznych. W protokule oznaczyć należy liczbę 
obecnychwytorców, godzinę rozpoczęcia 1 
godzinę zakończenia wyborów, oraz dla 
każdego z w ybranych członków' Rady Sta­
nu Jako też ich zastępców podać, prócz !• 
mienia i nazwiska, także ich wiek, miejsce 
zamieszkania, zajęcie oraz adnotację, czy 
wybór przyjęli.

§ 16 Dla sprawozdania wyborów ozna­
cza się datę 27 lutego r. b.

Warszawa, dn. 5 lutego 1918 r.
Prezydent Ministrów Jan Kucharzcteski.
Minister Spraw Wew-nętrznych Jati Stecki.

Listy do Redakcyi.

Szanowny Redaktorze!
W sprawie me sowy ch wezwsń  

rejentalnych dawanych lokatorom 
przez niektórych właścicieli domów 
zarówno Zarząd Stowarzyszenia L o­
katorów, jak i pismö „Sämopomoc” 
(JM 4 z dnia 24.111 1918 r. wzywają 
lokatorów, aby wymówień nie p r z y j ­
mowali i odrzucali ja w ten sam 
sposób, w jaki zostały zakomuniko­
wane.

Tymczasem p. Rejent Grabiński, 
gdy mu przyniosłam piśmienną od­
powiedź na jogo wezwanie, odpo­
wiedzi nie przyjął 1 zakomunikował 
mi, że jego rola z wręczeniem w e­
zwania je s t  skończona i żs powin­
nam w tej sprawie porozumieć się 
7, gosp darzem. Nadmieniam", źe g o ­
spodarz mój w  "wezwaniu żąda za­
płacenia zaległego komornego, k tó ­
re w styczniu we właściwym te r ­

minie było zapłacone, na co mam 
pokwitowanie i że przed wezwa­
niem zakomunikował mi, że cenę 
mieszkania podwyższa /  300 rb. ca 
600 rb.

Wobec tego w obawie, by odmo­
wa p. Grabińskiego nie pozbawiła 
mnie możności obrony przed wyzy­
skiem ze strony gospodarza—zwra­
cam się do Szanownego Redaktora, 
a pośrednio do kompetentnych sfer 
sądowych, o odpowiedź i wyje śn ie­
nie.

Łączę wyrazy wysokiego powa­
żania.

Stała prenumeratorka  
„Głosu Lubelskiego".

Ponieważ je s t  t® sprawa natury 
ogólnej, podajemy ją do wiadomo­
ści publicznej, sądząc, że sfery kom ­
petentne podadzą odpowiednie wy­
jaśnienie. ( P rzyp . Bed.).

Z Polski i świata.
X  D s l e k o n e ś n ®  d z i a ł o  

f r a n c u s k i e g o  w y n e l e z o y .
„Echo de Paris“ w związku z odno­
towaniem różnych wersy i co do 
konstrukeyi nowego dslekcmośnego 
dziiła, pisze: Pewien francuski p ro ­
fesor zaofiarował zeszłego roku Dy* 
rekcyi Wynalazków niepodobny do 
wiary wznalazek, opierający się na 
idei pewnego Anglika. Wynalazek 
misł polegać na możności zwięk­
szenia w dwójnasób, a naw et w 
trójnasób siły dystansowej pocisku 
zapomoeą specjalnego pancerza, 
który miał na celu, utrzym ując po­
cisk w czasie biegu w gorącym po­
wietrzu, przezwyciężać w ten spo­
sób opór powietrza. W  ten  sposób 
np. 240 m/m pocisk wyrzucony z 
początkową szybkością 900 do 950 
metrów mógłby dolecieć na odle­
głość 100 kilometiów. Wówczas 
odprawiono z niczym uczonego wraz

z jego wynalazkiem. Obecnie miał 
go podobno przyjąć p. Clemenceau.

X  F e j z e j ś c i e  n e  E cafo li-
c y z m .  Żargonowy „Mement” do­
nosi, że w czwartek ubiegłego ty ­
godnia odbył się chrzest pięciorga 
dzieci p. Edwarda Natansona, ci łon- 
ka warszawskiej Redy miejskiej. 
Matką ochrzczonych dzieci jest sio­
stra p.B. Eigsia, konsula duńskiego.

X  K e m i t e t  o p i e k i  n a r o d o ­
w e j  s i a d  i e l n i e p s e t t s  p o l ­
s k i m »  Pod wrażeniem wzmagają­
cej się potrzeby udzielenia ze s tro­
ny społeczeństwa pomocy żołnie­
rzom—Polakom wogółe, a zwłaszcza 
wobec ciężkiego położenia żołnifrzy 
legionowych na Węgrzech, z in ic ja ­
tywy K omisji Wojskowej zawiąztł 
się w Warszawie pod protektora­
tem  księżnej Zdzisławowej Lubo- 
mirskiej Komitet Opieki Narodowej 
nad żołnierzom polskim, pozostają­
cy w związku z Komisyą W ojsko­
wą, jako organem rządu polskiego, 
udzielającego swego poparcia pra­
com komitetu.
. Komitet Opieki Narodowej nad , 
Żołnierzem Polskim odwołał się do 
szerokich kół społeczeństwa z ode­
zwą wzywającą do składek.

Wszelkie datki w naturze na cel 
powyższy składać należy w Komi­
s j i  Wojskowej (Królewska 35), da­
tk i  pieniężne w tejże Komisyi.

X  S k o n f i s k e w s n a  „ R o t a “ .
Pisma śląskie donoszą, iż policja 
państwowa w Morawskiej Ostrawie 
skonfiskowała w ostatnim numerze 
„Górnika” popularną „Rotę” Maryi 
Konopnickiej.

Konfiskata „Roty” jest niebywale 
trudną, ponieważ rozeszła się ona 
w milionach egzemplarzy i nfŁwiła 
już w sercach i umysłach w szyst­
kich Polaków.

SOLEC Zafolad B od  M ineralnych s la r c ia n o -s ic n p h , k ąp ieli 
błotnych i lecznico fizyhalno-ćjetyczna pod h ierun-  
hiem leharshim  tir.med. s t .  K eS ies-K ra  u  z a .

SEZON OD 20 MAJA DO 20 WRZEŚNIA.
CHOROBY SKUTECZNIE LECZONE w SOLCU: R e u m a t y z m ,  
Artretyzm, przymiot, choroby skórne, choroby nerw ow e it.p.

CENY UTRZYMANIA niższe niż w innych miejscowościach kraju.
I  przez st. kolej. Kielce, skąd szosą dorożkami lub samochodami

rządowymi z Kielc do Buska 1 dalej końmi do Solca. Od strony 
Galicyi lub gub. Lubelskiej przez s t ro ję  kol. galicyjskich Szczucin, skąd 15 w irrst  
do Solc*; Prospekty i lnformacye wysyła gratis Zarząd Solc* (poczt* Stopnica, ziemi 

Kieleckiej); w Warszawie p. Pr. Jakubowski, Al. Jerozolimskie 93—m. 8 .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Dnia 7 kwietnfa 1918 r. (niedziela) o godz. 9 ej rano odbędzie s'ę w 

Trawnikach, gm. Jaszczów, licytacja około 25 (dwudziestu pięciu) koni.
W licy tac ji  tej mogą brać udział tylko rolnicy, którzy wykażą się 

poświadczeniom od wójta gminy, źe są rolnikami i potrzebują koni dla 
własnego gospodarstwa.

Handlarza koni tą  cd udziału w licy tac ji bezwarunkowowo w y­
kluczeni.

Lublin, dnia 4 kwietnia 1918 rokn.
Z ł c. i k. Komendanta P e r  latu G o d le w sk i  m .p.

C H Ł O P I E C
umiejący czytać i pisać

potrzebny.
Wiadomi: Hämin. Jo m  Ldeliklego".

Potrzebne mieszkanie
3 — 4  p o k o je .

Zawiadomić właściciela 
„Oazy“ Kazanowskiego

IHBBHE G U I
ps 14 halerz! sd wfreze

K t o

s n |k d y m  d r o b n y m  d r u k ie m  n e  
o s t a t n i e j  s t r o n i e .

c h c e  s p r z e d a *  l u b  
k u p i ć )  :.....■
towary konsumcyjne, 
przenoszoną odzież, 
lub obuwie, 
używane meble, lub 
sprzęty domowe, 
sprzęty i przybory rol­
nicza,
inwentarz żywy,
Inwentarz martwy, 
grunt* rolnicze, 
lasy na wyrąb drzewo, 
gospodaret-wo, 
d o m ,
grunt pod budowę,

K I ,  » .  c h c e  w y n a ją ć  lu b  m n d e  
“ wynajęcia lub wydzler- 

iaw lenla)  =
mieszkanie,
lokal na sklep, lub
gospodę,
przedsiębiorstwo prze­
mysłowe 1 1. p. i t. p.

§j[ Ą p o s z u k u j e  p o s a d y  ex$ 
sra 8. 31  p r a c y  lu b  p o tr z e b u j«  p r a ­

c o w n ik ó w , c f ic y a l is t ó w  
i r o b o tn ik ó w i ~

Powinien ogłosić się w  dziale 
dr®fcm$rch ogłoszeń

„66050 Lubelskiego"

S i U O B M E  ® e t © S Z E N 5S -
Bu c h a l t e r 1 rolny ze znajomością bu- 

chalteryi fabrycznej poszukuje od k aż ­
dego czasu posady samodzlsintj lub po­
mocnika. Dobra praktyka, chlubne świa­
dectwa. Wiadomość: Kościuszki 5 m. 6 , 
Cegielski._________________  944

Po tr a c i ł  j*e zaraz podręczne u o sukien. 
Namiestnikowska - 7 m. 12. 945

Za g in ę ła  ksiązeczkau działowa C-to 1414 
wydana przez K. P. P. L. na imię „Mi- 

chowskie T-wo P. 0 .” Łaskawy znalszc* 
zechce odnieść do Adm. „Głosu Lubalsk.”
p o t r z e b n a  zaraz posługaczka przych 
■ dnia. Namiestnikowska 30—8, zgł-sz 
n ie c a ły  dzień. 94g

k r a n  ręcznie malowany, bambusowa 
oprawa, sprzedam, Orla 1 m. 8 . 948E

T o m a s z  syn Maryaria K r z e m i ń s k i e
■ g o  złożył u WP. P^wła Bortnika 40 

rb. Dyrtktora dóbr Ostspte, powiat Skał* 
Gelier».______________________________ 939

7 m o r g ó w  z ie m i  w Bychawie jes t  d 
wydzierżawienia zaraz. Wiadomo^

3 M»1* 8 ic. 2 930

Lo k a l  na sklep lub biuro w śródmieść! 
Jest do wynajęci*. Wlsdojność w Adn 

.Głosu*.________________________  937
u p i ą  oibli. t=i«ę na islążki. O fort,, w 

Adm. „Głosu” J. G_____________ 938

Fo r t e p i a n  do sprzed*ni*. Okopowa 19 
m. 14, os- blście 4—5 p.p. 914

Po t r z e b n y  karbowy umiejąc.! pisać na 
osobny folwark. Zgłaszać się d-i ma­

jątku Gardzlonlce, poczta Piaski Luter- 
skio. 915

Su b je k t  p o tr z e b n y  do z*«ł*du fry­
zjerskiego pj. Namiestnikowska Jg 13.

in te l ig e n tn a  p a n ie n k a  potrzebna jak# 
kasjerka, Skład apUczny K*ak-przed 46

Miitsr i jdiiawsik mm R , WtsjEsiMI&stti. 6rsk. „TmteM" - i i .  T̂ kesza laścituzM h 18. liWs^powiKizialsf i siüm  F. m s i e a l a w s i t l .


